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Partner wydania

z Energą
SPORT W SZKOLE 

"Częściowa prywatyzacja GPEC", do której radnych Gdańska 
energicznie przekonywał prezydent Paweł Adamowicz do-
brostanu gminy nad Motławą nie poprawiła. W l.2010-2018 
do budżetu Stadtwerke Leipzig z tytułu dywidendy trafiło 
ok. 330 mln złotych, do budżetu Gdańska 5.krotnie mniej 

- ok. 67 mln zł. Nawet Zabłocki wyszedł lepiej na mydle...
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Jesteśmy partią rewolucji 
socjalnej

„Mecz, który się nie odbył”

300 mln dywidendy dla Lipska - 
zarząd GPEC nie narzeka

Z Tadeuszem Cymańskim (Solidarna Polska), posłem Klubu 
Parlamentarnego PiS, rozmawia Artur S. Górski

Spotkanie Gedanii Gdańsk z Lechią Lwów było głównym 
elementem widowiska sportowo-historycznego „Mecz, który 
się nie odbył”, które Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku 
zorganizowało na stadionie przy ul. Traugutta.

"Gazeta Gdańska' ujawniła, że urząd miejski w Gdańsku w 
ciągu 10 dni maja kupił w koncernie Ringier Axel Springer 
Polska usługi reklamowe, w tym "usługę wywiadu i publi-
kacji" za kwotę łączną 156 tys. złotych. Rzecznik urzędu 
potwierdził w odpowiedzi, że 49 200 zł zapłacono za rozmowę 
z prezydent Gdańska, ale także z red. Jarosławem Gugałą 
i Agnieszką Holland, a także prezesem odrębnej Fundacji 
Gdańskiej Jackiem Bendykowskim, bo "LOKOWANIE PRO-
DUKTU jest standardowym działaniem instytucji prywatnych 
i publicznych".

Gdańsk płaci za prezydent 
i red. Gugałę!?
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Abstrakcja 
ekspresyjna 
Anny Kaczor

W pojedynkę. Lub chórem.
Politycy PO, a politycy PO 

z Pomorza szczególnie, łkają 
obłudnie w sprawie losu pa-
cjentów, lekarzy, pielęgniarzy 
i salowych.

Zanim poseł  Pomaską 
wsparł w Polskim Radiu 24 
poseł Furgo, współcześni 
rebelianci z PO przyjęli 31 
sierpnia 21 postulatów.

Wybrzmiało obłudnie.
Że niby teraz Polską rządzi 

gen. Jaruzelski, demokrację 
szlifuje PZPR, a robotnicy 
chcą kartki na mięso i 2000 
złotych podwyżki dla każdego. 
Nadto chcieliby "poprawić 
warunki pracy służby zdrowia, 
co zapewni pełną opiekę me-
dyczną osobom pracującym".

Rej wodził Karnowski, który 
po wyborze Dulkiewicz jakby 
nabrał wiatru w polityczne 
żagle. Ochrania gdańską wy-
brankę przed żarem nawet 
w ogrodach wokół dworku 
Salzmanna.

Bo zdrowie przede wszyst-
kim.

Dlatego ogłoszono wspól-
nie postulat samorządowy 
nr 8 - decentralizacja służby 

zdrowia.
Co oznacza: cała władza 

nad szpitalami i finansami 
szpitali w ręce samorządów.

Na Pomorzu postulat ten 
jest częściowo nieświeży. 

Administracja "towarzysza 
naczelnika Jastarni", obec-
nie konserwatysty marszałka 
Struka wykonała wzorcowo 
wytyczne premier Kopacz 
i wszystkie swoje szpitale sko-
mercjalizowała.

Jakiekolwiek błędy, które 

się w nich zdarzają, w tym 
na szpitalnych oddziałach ra-
tunkowych, ale też pękające 
gzymsy, to wina skąpego rzą-
du, co były już wicemarszałek 
Orłowski wygarnął radnym 

opozycji tłumacząc śmierć 
pacjenta i defekty elewacji 
jednocześnie.

O pieniądze bowiem tym 
neoliberalnym dryblerom 
opinii chodzi wyłącznie. Z da-
nych NFZ wynika, że budżet 
na 2019 wynosi 88,6 mld zł, 

a na rok następny sięgnie 97 
mld zł - wzrośnie wiec o 9 
procent!

Środki te pochodzą z obo-
wiązkowej daniny obywateli. 
I służyć mają wypełnianiu 
przez władze publiczne kon-
stytucyjnego obowiązku za-
pewnienie równego dostępu 
obywateli, bez względu na ich 
zamożność, do leczenia finan-
sowanego z budżetu państwo-
wego płatnika.

Proklamowany zamach 
Karnowskiego, Struka czy 
przekabaconych na libe-
ralizm postkomunistów, na 
składkowe pieniądze NFZ po-
dyktowany jest egoizmem ich 
władzy a nie dobrem pacjenta.

Garstka beneficjentów 
chciałaby z pieniędzy milio-
nów wznosić płoty swoich 
dzielnic władzy.

No i będzie można płacić 
prezesom szpitali na Pomorzu 
nie 400 tys. złotych rocznie, 
a dwa razy tyle. W tej jednak 
sprawie i Pomaska, i Furgo 
milczą solidarnie.

Albo nie czytają, albo nie 
słyszą.

Jak pisał w 1891 roku Ber-
nard Milski założyciel Gazety 
Gdańskiej "Zwierzęta dra-
pieżne oraz chytrzy wyzyski-
wacze grają bowiem po na-
szej okolicy".

Marek Formela

POstulat za 97 mld zł - 
zdrowie dla władzy

Tłumy na kiermaszu 
„Jesień w ogrodzie”

Tłumy miłośników prac ogrodowych zawitały do Pomorskiego Centrum Hurtowego 
Rënk w Gdańsku na  9. edycję kiermaszu ogrodniczego „Jesień w ogrodzie”.  
Przez dwa dni przez kiermasz przewinęły się tysiące gości.

Akapit wydawcy
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Cytat tygodnia

2600 zł  
płaca minimalna 

od 2020 roku

17 zł 
minimalna płaca godzinowa 

od 2017 roku

320 000 zł  
dochód skarbnika Gdańska, 
Teresy Blacharskiej, z posad 

miejskich w 2018 roku

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Dobrobyt mierzy się 
między innymi tym, 

w jaki sposób zarabiają 
osoby z najniższym 
wynagrodzeniem - 
Piotr MUELLER, 

rzecznik prasowy rządu, 
w rozmowie z red. 

Piotrem Kubiakiem.

- Nie może być tak, że 
wyparowały budżety 

służby zdrowia z kilku 
lat razem wzięte albo 
budżet na obronność 

z kilku lat, czym wprost 
narażono bezpieczeństwo 
wewnętrzne, ekonomiczne 

państwa - i nikt za to 
nie odpowiada - Marcin 

HORAŁA, poseł PiS, 
przewodniczący komisji 

ds. VAT, w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem

Nie są w partii, 
„bez poglądów”
Kto? - działacze 

samorządu
Od Warszawy 
aż do Gdańska

Prezydenci 
„patrzą z pańska”

Mają parcie 
rządzić wszędzie

Co to będzie,
 co to będzie?
Są poważne 
już przecieki

Miasta „leżą”, 
lecą ścieki

Westerplatte w oparach dymu?

Pamiętacie film z Julią 
Roberts zatytułowany "Erin 
Brockovich"? To film opar-
ty na faktach opowiadający 
o kobiecie, która wystąpiła 
przeciwko koncernowi che-
micznemu, który truł środo-
wisko i powodował śmierć 
i  c iężkie choroby wielu 
mieszkańców. 

Działalność Erin Brocko-
vich doprowadziła do wy-
grania sprawy z koncernem 
i wypłacenia ofiarom naj-
większego w historii USA 
odszkodowania związanego 
z zatruciem środowiska. 

Od lat wiadomo, że w na-
szym województwie według 
danych Krajowego Rejestru 
Chorób Nowotworowych, 
jest największa ilość zacho-
rowań na raka z wszystkich 
województw w Polsce. Bar-
dzo wysoki odsetek chorych 
występuje w Gdańsku. Ale 
z jakiegoś niezrozumiałego 
powodu nie wywołuje to nie-
pokoju mieszkańców i miesz-
kanek naszej dynamicznie 
rozwijającej się metropolii.  

Informacja o proteście 
Greenpeace w gdańskim 
porcie przeciwko statkowi 
wiozącemu węgiel z Mo-
zambiku zelektryzowała dziś 
mieszkańców Trójmiasta 
i całej Polski. Ten Między-
narodowy protest na dużą 
skalę pokazał, że można na-
głośnić jakiś problem bra-

wurowym działaniem. Oczy-
wiście niepokój związany 
ze zmianami klimatycznymi 
spowodowanymi spalaniem 
węgla jest uzasadniony. Jed-
nak czy tajemnicza zachoro-
walność na raka w miejscu, 
które ze względu na poło-
żenie wśród porośniętych 
lasami wzgórz morenowych 
i Zatoki Gdańskiej powinno 
być szczególnie zdrowe, nie 
powinna też wzbudzić za-
interesowania i niepokoju 
mieszkańców i międzynaro-
dowych organizacji ekolo-
gicznych? Czy przynajmniej 
nie mógłby w tej sprawie 
wypłynąć na zatokę jakiś 
mały kuter rybacki z bane-
rem? Z napisem "stop spala-
niu rakotwórczych substan-
cji w spalarni nad brzegiem 
Zatoki Gdańskiej!"

Wciąż mnie nurtuje py-
tanie dlaczego mimo wielu 
przykładów powodzenia 
obywatelskich protestów 
w innych miejscach w Pol-
sce nikt nie stanął w ubie-
głym roku na drodze cię-
żarówek  w iozących  do 
Gdańska co najmniej 700 
ton niebezpiecznych odpa-
dów z Gostynina, węglowo-
dorów aromatycznych typu 
toluen, ksylen, "które są 
bardzo niebezpieczne dla 
zdrowia i życia".  

Wcześniej, w 2012 roku do 
spalarni w Gdańsku, obok 
Westerplatte trafiło 15 ty-
sięcy ton skażonej środkiem 
grzybobójczym HCB ziemi 
z Ukrainy. Ziemi, która była 
nieprawidłowo składowana 
na terenie spalarni nad sa-
mym brzegiem Zatoki Gdań-
skiej gdzie kąpią się turyści 

i mieszkańcy. W której pły-
wają ryby, które po złowie-
niu trafiają na nasze talerze. 
Utylizacja  tej ziemi zaję-
ła kilka lat, a mieszkańcy 
w tym czasie wdychali dym, 
który dzień i noc wydoby-
wał się z komina  spalarni 
na plaży Westerplatte.  Raz 
biały, a innym razem czarny. 
Dym widać nawet z plaży 
w Sopocie.

Ostatniej niedzieli space-
rowałam po Westerplatte 
w tłumie dzieci, które przy-
jechały tu z rodzinami zwie-
dzić miejsce bohaterskiej 
walki Polaków w pierwszych 
dniach września 1939 roku. 
Jednak przy okazji wszyscy 
nawdychaliśmy się dymu 
z komina sterczącego nad 
dwoma tajemniczymi zbior-
nikami, na których trium-
falnie napisana jest nazwa 
spalarni specjalizującej się 
w utylizacji odpadów nie-
bezpiecznych. Czy jednak 
nie znajduje się ona zbyt 
blisko Muzeum Westerplatte, 
nie wspominając o zaledwie 
nieco ponad kilometrowej 
odległości od bloków w No-
wym Porcie, czy dziesięcio-
kilometrowej odległości 
(w linii prostej) od sopoc-
kiego mola?  

Przypomnijmy za trojmia-
sto.pl, że "w 2011 roku 22 
tysiące ton skażonej ziemi 
z HCB trafiło z Ukrainy do 
gdańskiego zakładu Port 
Service. (...) Firma w swojej 
siedzibie w Gdańsku skła-
dowała odpady w niewłaści-
wy, zagrażający środowisku 
sposób. Z kolei po spaleniu 
ziemi szefostwo firmy prze-
kazało popioły innej spółce, 

która w nieodpowiedni spo-
sób zmagazynowała odpady 
w żwirowni w Ełganowie." 
Dwaj oskarżeni z Ełganowa 
zostali przez sąd uniewin-
nieni, ale były szef firmy 
Port Service, Krzysztof Pusz 
został skazany - ma zapłacić 
25 tysięcy złotych grzywny. 
Prasa doniosła, że oskar-
żony był bardzo zadowolo-
ny z wyroku. Kto by nie był 
w jego sytuacji? Prokuratu-
ra żądała dla Pusza znacz-
nie wyższej kary: czterech 
lat więzienia, 1,5 milionów 
złotych grzywny i napra-
wienia szkody w wysokości 
około 5 milionów złotych. 
Nic dziwnego, że Krzysztof 
Pusz wesoło kroczył parę 
dni temu z banerem "Poro-
zumienie 2019" razem z eli-
tą w osobach prezydentów 
Sopotu i Gdańska oraz Mał-
gorzatą Kidawa-Błońską. 

Podczas kiedy Gdańsk 
nadal czeka na swoją Erin 
Brockovich  może  zas ta -
nówmy się co powoduje, że 
godzimy się bezrefleksyjnie 
na to, że przedsiębiorstwo 
z większościowym pakie-
tów udziałów niemieckiej 
firmy z miejscowości Melle 
zamiast spalać najgorsze 
śmieci u siebie, za nasza 
zachodnia granicą woli to 
robić nad Zatoką Gdańską. 
I jak będzie funkcjonowało 
Muzeum Westerplatte w opa-
rach dymu z utylizowanych 
kilka metrów dalej niebez-
piecznych odpadów?

. 

Małgorzata 
Tarasiewicz

 Koalicja Polska - PSL plus 
Kukiz 16 - czyli partia plus 
stowarzyszenie, ogłosiła swoich 
kandydatów do sejmu. W okręgu 
gdańskim listę otwiera poseł 
Kukiz 15, Andrzej Kobylarz, 
a na podium znajdują się tak-
że Krzysztof Trawicki, szef 
PSL na Pomorzu, b. poseł, b. 
wicemarszałek pomorski i b. 
wójt Zblewa oraz członkini PSL 
z Mikoszewa, Maria Pawłow-
ska. A dalej: Adam Kucharek 
z Tczewa, Leszek Kaczyński, 
rolnik z Rościszewa, Wojciech 
Sarnowski, Paweł Biernacki 
z Miastka, Wojciech Cymerys, 
Lucyna Tusk ze Straszyna, 
Bartosz Nowak, Maria Dasz-
kiewicz ze Starogradu Gd., 
Małgorzata Kłos, księgowa 
z Sopotu, Bartosz Weroniecki 
z Pelplina, Marianna Grahn 
z Sopotu, Leszek Michalak, 
cukiernik z Pruszcza Gd., 
Paweł Kamiński z Gdańska, 
Beata Dombrowska-Grubba, 
Bartosz Hołubowski, student 
z Gdańska, Małgorzata Ryba-
kowska, Andrzej Młot, jeden 
z bardziej znanych gdańskich 
polityków PSL, Krystyna 
Daszek, Janina Dąbek-Sto-
bierska z Koszwał, Zbigniew 
Grajoszek. Listę zamyka 
Tomasz Dorniak, specjalista 
od ekologii z Żukowa.

 Listę PSL/Kukiz 15 w okręgu 
gdyńsko-słupskim otwiera 
wytransferowany z Platformy 
Obywatelskiej Marek Bier-
nacki, który w poprzednich 
wyborach jako lider listy PO 
zdoby 45 tys. głosów. Pod 
osąd wyborców poddają sie 
także żołnierz Marek Toczek 
z Polska Jest Najważniejsza, 
dwaj od lat związani z PSL 
działacze Radosław Szat-
kowski i Czesław Elzanowski, 
a także dwaj reprezentanci 
środowiska piłkarskiego: 
prof. Wojciech Przybylski, 
zawsze związany z różnymi 
partiami i Janusz Kupcewicz, 
poprzednio radny sejmiku 
pomorskiego. Listę zamyka 
jego kolega z sejmiku Dariusz 
Męczykowski, popularny na 
Kaszubach, który podjął dzielną 
próbę naruszenia monopolu 
PO w lokalnym parlamencie.

 Gdański MRKS będzie 
świętował swoje 50.lecie. Na 
boisku w Nowym Porcie, już 
za tydzień w sobotę, pojawią 
się piłkarze z różnych pokoleń, 
których trener Bogusław 
Kaczmarek, ongiś piłkarz 
klubu, powołał do szatni. 
Zagrają z drużyną przyjaciół 
MRKS, którą kompletują 
Jerzy Kostrzewa i Jacek 
Grembocki. Już wiadomo, 
że na boisko wybiegną m.in. 
Aleksander Cybulski, Bartek 
Jakus, Zbyszek Kowalski, 
Tomasz Korynt, Andrzej 
Bussler, Maciej Spyra, Roman 
Józefowicz, Zbyszek Braun 
i Andrzej Melzacki. 
Więcej szczegółów na portalu 
wybrzeze24.pl i w "Gazecie 
Gdańskiej" za tydzień.

Środy ze zdrowiem z NFZ
W ramach akcji „Środy ze zdrowiem z NFZ” przed siedzibą Pomorskiego Oddziału 
Wojewódzkiego NFZ w środę, 11 września, można było zbadać poziom cukru we krwi, 
nawodnienia naskórka, dokonać pomiaru ciśnienia tętniczego krwi oraz określić 
wskaźnik masy ciała (BMI).
- Dzisiejsza akcja jest kontynuacją "Środy 

z profilaktyką", akcji prowadzonej przez 
Narodowy Fundusz Zdrowia w całym kra-
ju - powiedział Mariusz Szymański, rzecz-
nik prasowy POW NFZ w Gdańsku. - Dziś 
oferujemy wszystkim chętnym, a zwłasz-
cza mieszkańcom osiedla Zielony Trójkąt, 
bo oni mają najbliżej, badania poziomu 
cukru we krwi, badania wskaźnika masy 
ciała, tak zwanego BMI oraz badania ci-
śnienia tętniczego. Wszystkim chętnym po-
rad udzielają panie z Polskiego Stowarzy-
szenia Diabetyków z oddziału miejskiego, 
a przy okazji nasi pracownicy są z mobil-
nym stanowiskiem wydającym Europejskie 
Karty Ubezpieczenia Zdrowotnego i po-
twierdzającym tak zwany profil zaufany. 
Jeszcze może nie wszyscy o tym wiedzą, 
ale potwierdzenie tego profilu powoduje, 
że można uaktywnić internetowe konto 
pacjenta, a posiadając te konto będziemy 
mogli w przyszłości dostawać recepty za 
pośrednictwem sms-a lub maila.

TŁ
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Gdańsk płaci za prezydent i red. Gugałę!? 

- Jestem zdumiony, ani pan 
Gugała, ani pani Holland 
nie są pracownikami urzę-
du, mam też wątpliwość, czy 
pani prezydent Dulkiewicz 
promowała Gdańsk czy sie-
bie i swoją koalicję europej-
ską w przedwyborczym ma-
jowym ferworze - komentuje 
dla "Gazety Gdańskiej" Kazi-
mierz Koralewski, wiceprze-
wodniczący klubu PiS w ra-
dzie miasta Gdańska.

Z ustaleń "GG" wynika, że 
w okresie od 17 do 27 maja b. 
roku kierowane przez Marka 
Bonisławskiego Biuro Prezy-
denta ds. Komunikacji i Mar-

ki Miasta wykupiło w "trybie 
zwykłym" u wydawcy "Fak-
tu", "Newsweeka", "Onetu" 
usługi reklamowe o łącznej 
wartości 156 600 zł. Zamó-
wienie nr 3844, opiewające 
na kwotę 49 200 zł, obejmo-
wało zagadkową "usługę wy-
wiadu i publikacji". Z zesta-
wienia dat i faktów wynikało, 
że mogło chodzić o "uloko-
wanie produktu", Aleksan-
dry Dulkiewicz w programie 
red. Bartosza Węglarczyka 

"Onet rano". Tyle, że program 
ten nie miał obowiązkowej 
w takim przypadku informa-
cji o lokowaniu produktu.

Rzecznik urzędu Daniel 
Stenzel na proste pytania 

"GG", za jaka rozmowę urząd 
zapłacił 49 200 zł nie odpo-
wiadał, a w odpowiedzi dla 
Panoramy TVP 3 Gdańsk pi-
sał o korzyściach promocyj-
nych, zaznaczając że opis na 
fakturze nie odpowiadał fak-
tycznie wykonanej usłudze...
- Jak łatwo można przepu-

ścić przez budżet fakturę, co 
do której nie wiadomo do-
kładnie za co jest wystawio-
na. Oczekuję szczegółowych 
informacji odnośnie faktur 
i kopii materiałów, za które 
zapłacono ponad 150 tys. zł. 
Jeśli odpowiedź na interpela-
cję będzie niewystarczająca, 
wniosę o kontrolę w ramach 
Komisji Rewizyjnej Rady 
Miasta Gdańska - komentuje 
dla "Gazety Gdańskiej" Ka-
zimierz Koralewski, wice-
przewodniczący klubu PiS 
w radzie miasta Gdańska.

W odpowiedzi, którą Daniel 
Stenzel przekazał redakcji po-
twierdza ustalenia "GG", że 
płatnego wywiadu Onetowi 
udzieliła prezydent Gdańska, 
a także przyznaje, że faktura, 
na której opłacenie musia-
ła wyrazić zgodę skarbnik 
miasta Teresa Blacharska nie 
odzwierciedlała wykonanych 
usług. Pojawiają się też na-
zwiska innych osób, których 

wypowiedzi sponsorowano ze 
środków publicznych.

W Gdańsku od 5 lat mamy 
system „otwartych danych”, 
w którym każdy może spraw-
dzić na co wydawane są pu-
bliczne środki. Wspomniana 
faktura została opisana zbyt 
ogólnie. Miasto nie płaciło 
za jeden wywiad, a za szereg 
działań, które grupa Onet 
przeprowadziła w Gdańsku 
podczas specjalnego, wyjaz-
dowego wydania porannych 
i podróżniczych audycji. 
W sumie w portalu wiodącym 
RASP było 1 189 698 pro-
jekcji tego dnia. W trakcie 
specjalnego wydania zostały 
przeprowadzone wywiady 
m.in. z Agnieszką Holland, 
Jarosławem Gugałą, Jackiem 
Bendykowskim, Chrisem Nie-
denthalem i także z prezy-
dent Gdańska – Aleksandrą 
Dulkiewicz. W programie 
zostały pokazane zdjęcia 
miasta Gdańska, Europej-
skiego Centrum Solidarności, 
okolic historycznej bramy 
numer 2. Tematami rozmów 
były m.in. historia Gdańska, 
w tym najnowsza dotycząca 
obalenia komunizmu, zaan-
gażowania miasta w różne 
projekty rocznicowe, kultu-
ralne, a także została boga-
to zaprezentowana wystawa 
stała ECS. Robimy dokładnie 

to, co inne miasta, czy firmy, 
w tym spółki skarbu państwa. 
Sponsorowanie audycji, loko-
wanie produktu jest standar-
dowym działaniem instytucji 
prywatnych i publicznych, 
które w ten sposób budują 
swoją markę i wizerunek 
swoich instytucji, czy wprost 
produktów. Samorządy pła-
cą za pokazywanie plenerów 
miast i wsi, swoich atrakcji 
w różnych mediach – od tzw 

„pogody sponsorowanej”, 
przez wspieranie produkcji 
filmów i seriali, organizację 
koncertów, wydarzeń spo-
łeczno – kulturalnych, czy 
różnych akcji turystycznych. 
Ten rodzaj promocji kosztuje, 
w zależności od zasięgu me-
diów, atrakcyjności przekazu 
od kilkunastu do kilkuset ty-
sięcy złotych. Dla przykładu 
jedna reklama telewizyjna, 
trwająca 30 sekund w atrak-
cyjnym czasie, czyli przed i po 
programach informacyjnych 
kosztuje od 50-60 tys zł do 
80-90 tys zł. Zakup reklamy 
w tygodniku to koszt od 5-6 
tys zł do 20-30 tys zł. Zakup 
reklamy w portalach w zależ-
ności od ich zasięgu i charak-
teru to także wydatek od kilku 
do kilkunastu tys zł.

Takie promocyjne działa-
nia są podejmowane rów-
nież przez miasto Gdańsk 

i są zgodne z naszą strategią. 
W naszym odczuciu ma to 
również realne przełożenie na 
wzrost zainteresowania mia-
stem przez turystów - w ubie-
głym roku Gdańsk odwiedziło 
o 17% turystów więcej niż 
w latach poprzednich - pisze 
Daniel Stenzel.

Odpowiedź  rzeczn ika 
zdziwiła Kazimierza Kora-
lewskiego: - Pojawiają się 
nazwiska przyjaznych miastu 
artystów, dziennikarzy, po-
lityków, którzy nie są etato-
wymi pracownikami urzędu 
miejskiego, czy był sponsoro-
wany wywiad polityka, preze-
sa Fundacji Gdańskiej, Jacka 
Bendykowskiego, która jest 
beneficjentem ogromnych 
zleceń miejskich?

Zamawiający dyr. Marek 
Bonisławski jest jednocze-
śnie członkiem rady Funda-
cji Gdańskiej, podobnie jak 
skarbnik Teresa Blacharska, 
więc pytanie K. Koralewskie-
go brzmi istotnie.

No i pozostaje zdziwienie, 
że z osoba tak elokwentna 
i pełna zapału politycznego 
jak prezydent Gdańska bez 49 
200 złotych nie jest atrakcyj-
nym rozmówcą. Dziwne. No 
i ten redaktor Gugała z Polsa-
tu na deser...

gg,set

"Gazeta Gdańska' ujawniła, że urząd 
miejski w Gdańsku w ciągu 10 dni 
maja kupił w koncernie Ringier Axel 
Springer Polska usługi reklamowe, 
w tym "usługę wywiadu i publikacji" za 
kwotę łączną 156 tys. złotych. Rzecznik 
urzędu potwierdził w odpowiedzi, 
że 49 200 zł zapłacono za rozmowę 
z prezydent Gdańska, ale także z red. 
Jarosławem Gugałą i Agnieszką Holland, 
a także prezesem odrębnej Fundacji 
Gdańskiej Jackiem Bendykowskim, 
bo "LOKOWANIE PRODUKTU jest 
standardowym działaniem instytucji 
prywatnych i publicznych".

Jesteśmy partią rewolucji socjalnej

-  Partie w tej kampanii ścigają 
się w obietnicach. Prezes PiS 
Jarosław Kaczyński zapewnił, 
że to, co zostało ogłoszone 
na konwencji w Lublinie, 
mianowicie płaca minimalna 
w 2020 roku 2600 złotych, 
w 2021 roku - trzy tysiące, aby 
w 2023 roku sięgnąć czterech 
tysięcy, będzie realizowane. 
Ile powinna wynosić płaca 
minimalna?
- Marzeniem byłoby osią-

gnięcie standardu 70 procent 
średniej płacy w gospodarce. 
Można by mówić wówczas 
o poziomie europejskim. 
Wiem, że związki zawodowe 
opowiadają się za przynaj-
mniej dojściem minimalnej 
do poziomu połowy średniej 
płacy. Mówimy o płacy za 
osiem godzin pracy. Jeśli 
mamy średnią ponad 5 ty-
sięcy złotych to uważam, że 
minimalna płaca powinna 
osiągnąć pułap 3 tysięcy zło-
tych. Pracownik ma otrzy-

mać godziwy zarobek. Przez 
lata płaca minimalna była na 
żałosnym poziomie. Z mate-
matycznego punktu widzenia 
podniesienie płacy minimal-
nej powoduje podniesienie 
płac w ogóle, bo ona działa 
na cały system wynagrodzeń.

- Można zadekretować niemal 
wszystko, tylko, czy wytrzy-
mają przedsiębiorcy?
- Podniesienie płacy mini-

malnej powoduje niwelowa-
nie, dysproporcji płacowych. 
My w sporze między libe-
rałami a reprezentowanymi 
przez związki zawodowe 
pracownikami stajemy po 
stronie pracowników. Wśród 
przedsiębiorców, poza nie-
liczną grupą, podnoszenie 
płacy nie spotyka się z en-
tuzjazmem. Chcą kupować 
pracę tanio. A my nie chcemy, 
jako państwo, konkurować 
niskim poziomem zarobków. 
Polska konkurencyjność ba-
zowała przez lata na tanim 
pracowniku. 

- Gospodarka ten poziom 
wzrostu płac, dźwignie?   
- Zmniejszy się najprawdo-

podobniej rozpiętość mię-
dzy płacą minimalną a płacą 
średnią. Patrzmy na wskaź-
nik relacji udziału wyna-

grodzeń w PKB. Polska jest 
na końcu państw unijnych 
pod względem udziału płac 
w PKB, wypada z niespełna 
45–procentowym udziałem, 
słabo. Gorzej jest tylko na 
Węgrzech, Malcie i bodaj 
w Irlandii. Średnia unijna 
jest grupo ponad 50 procent 
(wynosi 56 proc., a w Sło-
wenii powyżej 60 proc. – 
dop. red.). To oznacza, że 
z wypracowanego produktu 
krajowego pracownik ma 
mniej niż połowę…

- Słabo wypadamy, bo i państwo 
jest marnym pracodawcą. 
Pracownicy opłacani z daniny 
publicznej mają niskie zarobki, 
odbiegające od średniej kra-
jowej, w urzędach, w sanepi-
dach, nauczyciele, muzealnicy, 
ratownicy medyczni…
- Nie przeczę. Wiem, że ten 

problem dotyczy sfery budże-
towej. Konsekwencje podnie-
sienia płacy minimalnej doty-
czą wszak też sfery zależnej 
od budżetu, tego państwo-
wego i tego samorządowego. 
W Polsce 13 procent pracu-
jące za pensję minimalną. To 
jest milion 300 tysięcy ludzi. 
Mediana płac na rękę to ja-
kieś 2600 złotych. Mówiłem 
o rozwarstwieniu w płacach. 
Nabija średnią energetyka, 
sektor paliw, nowoczesne 
technologie. 

- Płaca minimalna może wy-
nosić 4 tysiące, ale co za to 

kupimy?
- Mamy świadomość zagro-

żeń, ale udowodniliśmy, że 
potrafimy pilnować budżetu 
i go równoważyć. Ta ope-
racja jest w interesie ludzie 
najmniej zarabiających. Wy-
musza modernizację i inno-
wacyjność, chodzi o jakość 
pracy. A i wymiar godno-
ściowy pracy wiąże się z go-
dziwym wynagrodzeniem za 
pracę…

- Dopytam więc o waszą, po-
słów, pracę. Wasz obóz, PiS, 
zdecydował, że po środowych 
obradach Sejm robi przerwę 
w posiedzeniu do 15 paździer-
nika. Po co wam posiedzenie 
Sejmu tej kadencji już po 
wyborach? Obawiacie się 
wyniku? Kordonu wokół was 
ze strony dzisiejszej opozycji? 
Będzie korekta budżetu? 
- Będzie kontynuacja se-

sji i prac Sejmu. Nie nowe 
posiedzenie. Nie wiem jak 
będzie wyglądało, ale wiem, 
że w agendzie nie ma jakiś 
specjalnych punktów. Nie 
boimy się ani kordonów, ani 
trudnych tematów. Te już za-
łatwiliśmy, przeprowadzając 
debatę nad wnioskiem opo-
zycji o wotum nieufności 
dla ministra sprawiedliwo-
ści, czy uchwalając ustawę 
o jawności majątku najważ-
niejszych osób w państwie…

- Nie wejdzie ona w życie przed 
wyborami…

- Ktoś bronił opozycji wyjść 
z inicjatywą wcześniej? To 
myśmy, nasz premier, ją 
zainicjowali. Co do powy-
borczego posiedzenia, to 
motywem przewodnim jest 
kampania wyborcza, która 
jest niezwykle ostra. Nasz 
w niej udział. Mieliśmy za-
planowane posiedzenie Sej-
mu, trzydniowe. Pozostają 
na październik sprawy mniej-
szej wagi prestiżowej. My nie 
uciekamy. Stajemy do walki 
w kategorii wagi ciężkiej, jak 
owa debata o wymiarze spra-
wiedliwości…

- Wywołana kryzysem w samym 
ministerstwie sprawiedliwości.
- O kryzysie mowy nie 

ma. Jest zaś przykra sprawa 
grupy kilku sędziów oddele-
gowanych do ministerstwa. 
W tej grupie nie znajdziemy 
Patryka Jakiego, Marcina 
Warchoła. Nie ma w niej rad-
nego, rzecznika Kanthaka, nie 
ma wiceministrów Sebastiana 
Kalety i nie ma Michała Wój-
cika. Jest grupa sędziów. 

- I wasz wiceminister, aran-
żujący akcję opartą na 

„kompromatach”…
- Pan sędzia Łukasz Piebiak 

został zdymisjonowany, bo 
podjął kroki nie do przyjęcia. 
Ten przykry przypadek nie 
może przesłonić dokonań…

- Przypadek? To afera w jądrze 
ministerstwa – podkreślę, 
sprawiedliwości..

- Nie dotyczy ministerstwa 
i nie może przekreślić doko-
nań samego Piebiaka. 

- Czyli?
-  On by ł  wysoko  oce -

niany. Przyszedł do pracy, 
gdyż chciał współpracować 
z nową władzą, reformować, 
co nie było zjawiskiem po-
wszechnym. Na pieńku mieli 
ze sobą państwo sędziowie 
po obu stronach. Doszło do 
wybuchu emocji. 

- Sędzia powinien być wolny 
od emocji, a przynajmniej ich 
nie upubliczniać jak jeden 
z sędziów Izby Dyscyplinarnej…  
- Sprawa, nie znam szczegó-

łów, będzie zapewne poddana 
pod osąd. Mnie uderzył język, 
wręcz knajacki, jaki się poja-
wił w tej całej korespondencji. 
Jest wręcz nie do uwierzenia, 
że takim się posługiwali sę-
dziowie. 

- Minister Ziobro wiedział 
o dziwnych relacjach w re-
sorcie, o spisku?
- Nie przesadzajmy z tym 

spiskiem. Na logikę. Minister 
Ziobro nie wiedział, nawet 
jeśli, jak pan chce, był spi-
sek. Przecież ta pani Emilia, 
ta od montowania i przeka-
zywania rozmaitych treści, 
prosiła o ochronę. I co? I jej 
nie dostała. Nie było parasola 
ochronnego. Nie było tuszo-
wania sprawy. 

więcej na wybrzeze24.pl

Z Tadeuszem Cymańskim (Solidarna 
Polska), posłem Klubu Parlamentarnego 
PiS, rozmawia Artur S. Górski
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„Mecz, który się nie odbył”

300 mln dywidendy dla Lipska - zarząd GPEC nie narzeka

7 września 1939 roku miał 
zostać rozegrany mecz piłki 
nożnej pomiędzy zespoła-
mi Gedanii Gdański i Lechii 
Lwów. Wybuch II wojny 
światowej w dniu 1 września 
1939 spowodował, że do me-
czu nie doszło. Muzeum II 
Wojny Światowej w ramach 
obchodów 80. rocznicy wy-
buchu II wojny światowej 
zorganizował rekonstrukcję 
meczu, który 80 lat temu nie 
doszedł do skutku.

Na boisku przy ul. Traugut-
ta zmierzyły się drużyny Ge-
danii Gdańsk i Lechii Lwów. 
Spotkanie rozegrano zgodnie 
z zasadami obowiązującymi 
w okresie międzywojennym, 
piłką z okresu międzywo-
jennego, a zawodnicy obu 
drużyn wystąpili w repli-
kach historycznych strojów 
piłkarskich.
- Na wydarzenia organizo-

wane przez nas zapraszamy, 
abyście państwo otrzymali 
dawkę efektywnych histo-
rycznych informacji - po-
wiedział dr Karol Nawrocki, 
dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej, przed rozpoczę-
ciem meczu. - Dziś zaprosi-
liśmy was na mecz, który się 
nie odbył, którego nie było. 
Proszę mi wybaczyć powa-
gę w tym momencie, bo nie 
chcę aby ona zachwiała po-
czucie patriotycznego pik-
niku, który za moment się 
rozpocznie, ale chcemy dziś 
oddać hołd i wspomnieć tych 
wszystkich polskich spor-

towców, którzy przed wojną 
mieli nie tylko orła na sercu, 
na swoich trykotach, ale mie-
li go głęboko w sercu, ko-
chali Polskę, byli gotowi do 
tego, aby we wrześniu 1939 
roku tę Polskę bronić. Polska 
okupowana przez nazistów 
była jedynym w Europie i na 
świecie krajem, w którym za-
broniono uprawiania kultury 
fizycznej i sportu. Niemcy 
wiedzieli, że Polacy, którzy 
będą trenować, będą gotowi, 
aby walczyć jeszcze lepiej. 
1511 polskich sportowców 
straciło życie w czasie II 
wojny światowej, wśród nich 
59 olimpijczyków. Im wszyst-
kim dziś oddajemy w ten nie-
codzienny sposób hołd.
- Jedną kwestię trzeba po-

wiedzieć wprost - Gedania 
nie była najstarszym klubem 
polskim w przedwojennym 
Gdańsku, ani największym 
na początku, ale stała się 
symbolem, klubem, który 
zapisał się na stałe w historii 
Gdańska, który był platformą 
wyrażania ambicji Polaków - 
powiedział dr hab. Janusz 
Trupinda, dyrektor muzeum 
zamkowego w Malborku. - 
To na czym zależało tym 
młodym chłopakom, którzy 
w 1922 roku zakładali klub 
nie mając niczego, nie mając 
zaplecza, mając tylko swo-
je marzenia to po pierwsze 
było wzięcie udział w roz-
grywkach ligowych w piłkę 
po prostu, a z drugiej strony 
oni chcieli pokazać, chcieli 

rywalizować o mistrzostwo 
Polski czyli pokazać, że Po-
lacy w Gdańsku są. Rok 1922 
to czas gdy stało się jasne, że 
Gdańsk polski nie jest, że tak 
zwane Wolne Miasto Gdańsk, 
wolnym jest tylko z nazwy 
i dla Polaków. Gedania stała 
się wyrazicielem tych ambi-
cji i można powiedzieć, że 

dała radę. 1 września 1939 
roku siedziba klubu zosta-
ła spustoszona, pamiątki 
zniszczone. To co pozostało, 
ocalało to ludzie i nieliczne 
artefakty przechowane przez 
członków, których było kil-
kuset. Od 1929 roku Gedania 
była najliczniejszym klubem 
w Wolnym Mieście Gdańsku. 

Gedania wróciła w 1945 roku 
w maju i stała się pierwszym 
reaktywowanym polskim klu-
bem w Gdańsku. Fajnie, że 
jesteśmy, fajnie, że ten mecz 
się odbywa.

W sportowej rywalizacji 
na boisku lepsza okazała 
się drużyna Gedanii, która 
wygrała 3:1 (0:1). Lechia 

Lwów objęła prowadzenie 
w pierwszej połowie, ale 
druga należała do Gedanii, 
która zdobyła trzy bramki, 
w tym dwie z karnego.

W przerwie spotkania spe-
cjalne koszulki z nazwiskami 
zamordowanych zawodników 
Gedanii otrzymali dr hab. Ja-
nusz Trupinda oraz Mariusz 
Hoffman, działacz społeczny 
z ulicy Kościuszki.
- Dla nas udział w tym me-

czu był tym co robimy na co-
dzień, ponieważ gramy w re-
trolidze, którą teraz mocniej 
promujemy - powiedział Łu-
kasz Papuga, trener Lechii 
Lwów, członek Stowarzysze-
nia 10 Pułku Piechoty z Ło-
wicza. - Ta drużyna, Lechia 
Lwów, niestety na tą chwilę 
nie ma swoich przedstawi-
cieli, którzy grali, dlatego 
my przedstawiciele retroligi 
z różnych stowarzyszeń po-
stanowiliśmy zagrać jako ta 
drużyna. Zlepka zawodników, 
jedni umieją grac lepiej, dru-
dzy gorzej, natomiast chcemy 
grać, bawimy się piłką. Chce-
my pokazywać ludziom jak to 
się działo kiedyś.

Mecz poprzedził piłkarski 
turniej dziecięcy oraz piknik 
rodzinnym, który trwał do za-
kończenia imprezy. Muzeum 
II Wojny Światowej z okazji 
imprezy uruchomiło specjal-
ną linię tramwajową. Prze-
jazd był darmowy, a postoje 
zaplanowano na wszystkich 
przystankach na trasie Gale-
ria Bałtycka – Traugutta oraz 
Dworzec Główny – Traugutta.

Wśród widzów nie brako-
wało były piłkarzy i działaczy 
Gedanii oraz znanych postaci 
pomorskiej piłki - Bogusława 
Kaczmarka i Radosława Mi-
chalskiego, prezesa Pomor-
skiego Związku Piłki Nożnej.

Tomasz Łunkiewicz

Składy drużyn w meczu, który miał zostać rozegrany w 1939 roku:
Gedania: bramkarz - Klemens Borus, obrońcy - Paweł Goliński, Gerard Tischbein, 
pomocnicy - Wincenty Kurowski, Edmund Bellwon, Czesław Bartolik, Jan Petryński, 
Jan Potrykus, Bernard Wilgorski, Bolesław Schramke, napastnicy - Paweł Biernat, 
Eryk Fallow.

Lechia Lwów: bramkarz - Aleksander Krasicki, obrońcy - Stanisław Oracz,  
Jan Roman Pająk, pomocnicy - Bronisław Pierczek, Ryszard Koncewicz,  
Zbigniew Bogus, Jan Wasiewicz, Tadeusz Dmytrow, napastnicy - Tadeusz Schus-
terschutz, Zenon Kruk, Władysław Rusiecki.

Składy drużyn, które zagrały w rekonstrukcji
Lechia Lwów: Łukasz Papuga, Andrzej Włodarczyk, Michał Brandt, Krzysztof 
Wielemborek, Michał Lebiedowicz, Konrad Lebiedowicz, Andrzej Jóźwik, Jacek 
Świderski, Krystian Gołębiowski, Michał Kulkowski, Jan Dubiel, Jakub Dubiel.

Gedania: Jerzy Drabarek, Marek Meszczyński, Arkadiusz Derewicz, Zbigniew 
Braun, Jarosław Wojdaś, Marcin Ruszewski, Mariusz Witkowski, Wojciech Kłos, 
Dariusz Stasiuk, Krzysztof Sztucki, Paweł Szydłowski, Grzegorz Dziadek, Paweł 
Szajrych, Michał Sałamowski, Dariusz Osiniak, Dariusz Skórowski, Mariusz  
Klimkiewicz, Grzegorz Musik.

Spotkanie Gedanii Gdańsk z Lechią 
Lwów było głównym elementem 
widowiska sportowo-historycznego 

„Mecz, który się nie odbył”, które 
Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku 
zorganizowało na stadionie przy 
ul. Traugutta.

Miliony złotych trafiały 
też do portfeli członków 
zarządu i rady nadzorczej. 
W 2105 roku 5.osobowy za-
rząd kosztował firmę 3,3 mln 
złotych, a rada nadzorcza 
0,4 mln złotych. Za rok ub. 
przeciętne wynagrodzenie 
w zarządzie GPEC wynosiło 
ok. 33 tys złotych. Karsten 

Rogall, odwołany do Lipska 
w maju b. roku, pełnił jedno-
cześnie funkcję w zarządzie 
Stadwerke Lepizig, a od 
maja 2018 także w zarządzie 
holdingu LVV kontrolujące-
go miliardowe aktywa komu-
nalne Lipska.

Od połowy maja br. zarząd 
GPEC sp. z o.o. jest dwu-

osobowy. Tworzy go prezes 
Marcin Lewandowski i czło-
nek zarządu Anna Jakób. Nie 
ma w nim już Karstena Ro-
galla, jednocześnie członka 
zarządu Stadtwerke Lepizig 
GmbH, dziś zarządza w ko-
munalnym lipskim holdingu 
LVV Leipziger Versorgungs- 
und Verkehrsgesellschaft 
mbH.Jego dochody roczne 
według raportu LVV i SWL 
wyniosły łącznie odpowied-
nio 282 tys. euro.

W 2018 r. Zarząd Spółki 
funkcjonował w składzie 
bez prezesa, czyli Karsten 
Rogall, Anna Jakób i Marcin 
Lewandowski.

Nim do uszczuplenia trzy-
osobowego składu doszło 
rok 2018 był dobrym rokiem 
dla członków zarządu GPEC. 
Wynagrodzenia, łączenie 
z wynagrodzeniem z zysku, 

wypłacone trójce członków 
zarządu (bez wskazania 
prezesa) wyniosły łącznie 
w 2018 r. 1 mln 177 tys. zł. 
Troska o lipską dywidendę 
jest opłacalna. Tym razem 
w 2018 roku członkowie za-
rządu spółki zainkasowali 
łącznie o 159 tys. zł więcej 
niż w roku 2017. Zatem wy-
padło w ciągu ub.r. po ok. 392 
tys. zł wpłaconych do każde-
go z portfeli osób zarządzają-
cych gdańskim ciepłem, czyli 
po blisko 33 tys. na miesiąc.

Członkowie Rady Nadzor-
czej zainkasowali w ub. r. za 
swój trud łącznie 282 tys. 
zł. Na osobę wypadło więc 
(przewodniczący rady otrzy-
mał w ub. r. więcej, bo około 
70 tys. zł) 40 tys. zł. Człon-
kiem rady ze strony Lipska 
jest niezmiennie Volkmar 
Mueller, członek zarządu 

LVV, zarabiający 265 tys. 
euro. W miejsce tragicznie 
zmarłego prezydenta Pawła 
Adamowicza w Radzi Nad-
zorczej GPEC, jako jej prze-
wodniczący, zasiadł wiosną 
br. Rafał Mańkus, prezes 
Arena Gdańsk Sp. z o.o.

83 proc. udziałów w GPEC 
wykupionych za 183 mln 
złotych od władz Gdań-
ska, której wcześniej z kre-
dytu z Banku Światowego 
zmodernizowały ciepłociąg 
w mieście, okazało się świet-
ną inwestycją dla lewicowych 
władz Lipska. Od 2010 roku 
z tytułu dywidendy Stad-
twerke Leipzig zainkasował 
ok. 330 mln złotych, a gmina 
Gdańsk ok. 67 mln złotych. 
Nic dziwnego, że rada nad-
zorcza SWL propozycji od-
kupu przez PGE za 800 mln 
złotych udziałów w GPEC 

nie chciała rozpatrywać.
Na transakcji "częściowej 

prywatyzacji" dobrze wy-
szli jej urzędowi uczestnicy, 
Paweł Adamowicz, Włodzi-
mierz Machczyński, Iwona 
Bierut i Szczepan Lewna, ob-
sadzeni przez niemieckiego 
właściciela w różnych dobrze 
płatnych rolach. Prezydent 
Gdańska na mocy własnej 
decyzji zarobił na transakcji 
sprzedaży mienia komunal-
nego ponad milion złotych.

Kodeks dobrych praktyk 
niemieckiego koncernu wy-
klucza angażowanie urzędni-
ków i polityków do realiza-
cji celów koncernu, ale jego 
praktykowanie pod rządami 
socjaldemokraty, nadburmi-
strza Burkharda Junga koń-
czy się na Odrze.

(asg,set)

"Częściowa prywatyzacja GPEC", do 
której radnych Gdańska energicznie 
przekonywał prezydent Paweł 
Adamowicz dobrostanu gminy nad 
Motławą nie poprawiła. W l.2010-2018 
do budżetu Stadtwerke Leipzig z tytułu 
dywidendy trafiło ok. 330 mln złotych, do 
budżetu Gdańska 5.krotnie mniej -  
ok. 67 mln zł. Nawet Zabłocki wyszedł 
lepiej na mydle...



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 wrzesień 2019 r. 5REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 wrzesień 2019 r.6

PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 wrzesień 2019 r. 7

PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 13 wrzesień 2019 r.8 KULTURA

Abstrakcja ekspresyjna Anny Kaczor

Przed kilkoma laty obejrza-
łem jej interesującą wystawę 
cyklu obrazów „Kresowych” 
i przyznam szczerze tam-
ta wystawa prezentowana 
w wejherowskiej filharmonii 
wydała się bardziej intere-
sująca i oryginalna. Malar-
stwo Anny Kaczor wówczas 
zrobiło na mnie wrażenie. 
Być może kompilacja figura-
tywnego cyklu „kresowego” 
z malarstwem abstrakcyjnym 
w tamtej scenerii dawała ta-
kie pozytywne doznania.

Artystka w obrazowaniu fi-
guratywnym, być może trud-
niejszym, czuła się dobrze, 
ale miała wiele argumentów 
artystycznych, przekaz eg-
zystencji człowieka był dość 
wyraźny i interesujący. Nie-
co mistyczny charakter jej 
prac zapraszał do oglądania 
i baczniejszego zaintereso-
wania się poruszaną tema-
tyką. Duchowość jaką prze-
kazywała, dość trudna do 
namalowania emanowała na 
zewnątrz. Poczułem siłę jej 
malarstwa o wiele bardziej 
niż teraz.

Anna Kaczor ukończyła Li-
ceum Plastyczne w Supraślu, 
później studia na Wydzia-
le Edukacyjno-Filozoficz-
nym Akademii Pomorskiej 
w Słupsku oraz podyplomo-
we studia na Uniwersytecie 
Gdańskim.

Abstrakcja ekspresyjna 
wejherowskiej malarki za-
prezentowana na ostatniej 
wystawie wydała mi się nie-
co obca. Przypominam sobie 
kilka prac, prezentowanych 
na poprzedniej wystawie, ale 
jak wspomniałem wcześniej 
tam był zupełnie inny kon-
tekst ekspozycji. Co prawda 
w Gdańsku, kuratorka wysta-
wy Grażyna Tomaszewska–
Sobko ciekawie opowiadała 
o fascynacjach autorki, ta-
jemnicy prezentowanych 

prac, szerokiej ich perspek-
tywie, myślę jednak, że zbyt 
śmiałe poszukiwania artystki 
wyprzedziły jej możliwości.

Rozumiem rozterki Anny 
Kaczor nad powielaniem tej 
samej treści, ale nie bałbym 
się tego. Są artyści, którzy 
nie mają problemu z tema-
tem malowanym latami, do-
chodząc co rusz do nowych 
odkryć i perfekcji w obra-
zowaniu znanej materii. Na 
malowanie bezprzedmioto-
we, w którym zanika wszel-
kie pojęcie tematu mogli po-
zwolić sobie najlepsi. Anna 
Kaczor malarka delikatna 
i emocjonalna, uważam, że 
zbyt śmiało skręciła ku tym 
bardzo trudnym zagadnie-
niom. Owszem nie sposób 
zauważyć emocji, ale czy 
intuicja malarska skierowała 
formę w odpowiednie rejony, 
czy zamyka ją i dopełnia do 
pełnej satysfakcji. Anna Ka-
czor czuje przestrzeń i kolor, 
te trudne zalety malarskiego 
abecadła. Najwięksi mieli 
z tym poważne trudności. 
Myślę, że w obrazach "kre-
sowych" doskonale to widać, 
czuć jej potencjał i możliwo-
ści.

Zatem wejherowska artyst-
ka zaprezentowała w Gdań-
sku malarstwo trudne, czy 
odpowiednie dla niej, to już 
ona sama musi zadecydować. 
To kolejny przystanek w jej 
wyborach, przeważnie do-
brych. Czasami jednak war-
to wrócić do sprawdzonych 
koncepcji, które są o wiele 
bliższe duszy, mentalności 
i możliwości.

 
Stanisław Seyfried

Galeria ZPAP, Gdańsk, ul. 
Mariacka 46/47. Wystawa 
potrwa do 18.09.2019 r.

Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Kolejna wystawa w Galerii Związku 
Polskich Artystów Plastyków przy ulicy 
Mariackiej w Gdańsku rozszerzyła 
krąg artystów malarskiego środowiska 
Wybrzeża. Do zaprezentowania swoich 
prac zaproszona została wejherowska 
malarka Anna Kaczor. Artystka, której 
prace miałem już okazję oglądać.

Anna Kaczor z przyjaciółmi artystami, z lewej Ewa Miśkiewicz-Żebrowska i Ryszard Kowalewski

Anna Kaczor
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Tłumy na kiermaszu „Jesień w ogrodzie”
Tłumy miłośników prac ogrodowych zawitały do Pomorskiego Centrum Hurtowego Rënk w Gdańsku na   
9. edycję kiermaszu ogrodniczego „Jesień w ogrodzie”. Przez dwa dni przez kiermasz przewinęły się 
tysiące gości.

Kiermasz "Jesień w ogro-
dzie" organizowany Pomor-
skie Centrum Hurtowe Rënk 
przez lata zyskał sobie sym-
patię klientów i to potwier-
dziło się podczas 9. edycji. 
We wrześniowy weekend do 
Rënku przybyły tłumy gości. 
W imprezie wzięło udział oko-
ło 100 wystawców. W sobotę 
kiermasz zaczął się o godz. 
10.00, ale już kilkanaście mi-
nut przed rozpoczęciem im-
prezy przybyli pierwsi klienci 
i pytali o możliwość dokony-
wania zakupów. W pewnym 
momencie na bramie wjazdo-
wej w związku z dużą liczbą 
odwiedzających zrobił się 
korek, który sięgał prawie ob-
wodnicy.

Cel odwiedzin klientów był 
dwojaki - zakupy i uzyska-
nie fachowej wiedzy o pie-
lęgnacji ogrodu. Wrzesień to 
najlepszy czas na sadzenie 
większości drzew i krzewów 
owocowych. Sprzedający 
chętnie dzielili się swoją wie-
dzą i udzielali odpowiedzi na 
różne pytania związane z pie-
lęgnacją ogrodu.
-  Na  wys tawę "Jes ień 

w ogrodzie" przyjechałem 
głównie na zakupy - powie-

dział pan Franek. - Naszym 
głównym celem był zakup 
magnolii. Przy okazji stara-
łem się też zasięgnąć porad. 
Głównie jak pielęgnować 
magnolię, żeby się piękniej 
ukwieciła. Z wystawy wyje-
dziemy zadowoleni, bo udało 
się kupić to co planowaliśmy. 
Jesteśmy stałymi bywalca-
mi imprezy organizowanych 
przez Rënk. Przyjeżdżamy 
i na wiosenną i na jesienną.
- Mam słabość do hortensji 

- przyznał pan Piotr. - Mam 
ich w ogrodzie za mało, bo 
tylko 30 sztuk. Na "Jesień 
w ogrodzie" przyjeżdżam, 
aby kupić kolejne. Zakupy 
są moim głównym celem 
wizyty na kiermaszu. Przy-
jeżdżam i dokonuję zakupów 
na "spontana" - gdy coś mi 
się spodoba to kupuję. Nie 
muszę zasięgać porad, bo 
moja mama jest instruktorem 
ogrodnictwa. Co roku przy-
jeżdżam na wiosenny i je-
sienny kiermasz, bo można 
tu zrobić zakupy ciut taniej.
- W miniony weekend zor-

ganizowaliśmy dziewiątą 
edycję Kiermaszu ogrodni-
czego „Jesień w ogrodzie”, 
której celem jest popularyza-

cja działalności Spółki, jako 
miejsca zaopatrzenia miesz-
kańców województwa pomor-
skiego, i nie tylko, w rośliny, 
kwiaty, drzewa, krzewy oraz 
plony, których nie brakowało 
w ofercie producentów z ca-
łej Polski - powiedziała Han-
na Czapiewska, Kierownik 
Działu Marketingu i Nieru-
chomości Pomorskiego Hur-
towego Centrum Rolno-Spo-
żywczego S.A.. - Dzięki ich 
obecności Klient zawsze ma 
okazję zakupu wspaniałych 
okazów, które bywają nie-
łatwe do zdobycia, a przede 
wszystkim otrzymania wielu 
cennych uwag, związanych 
z posadzeniem, a także póź-
niejszą uprawą i pielęgnacją. 
W tym roku niewątpliwym 
powodzeniem cieszyły się 
przepiękne hortensje bukie-
towe oraz bogata oferta traw 
dekoracyjnych do ogrodów. 
Ponad 11 tysięcy Klientów, 
którzy odwiedzili nas pod-
czas "Jesieni w ogrodzie" 
utrzymuje nas w przekonaniu 
o ciągle rosnącym popycie na 
tę imprezę.

Tomasz Łunkiewicz
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Dzięki współpracy Grupy Energa z PZKosz nawet to, 
co niemożliwe stało się rzeczywistością

- Grupa Energa wspiera polską 
kadrę narodową koszykówki. 
Nasi zawodnicy znaleźli się 
wśród ośmiu najlepszych 
drużyn świata i wzięli udział 
w trwającym właśnie mundialu 
w Chinach.
- Tak, to prawda. Jesteśmy 

bardzo dumni z sukcesu na-
szych koszykarzy i dziękuje-
my im za to, czego dokonali. 
Tym bardziej, że do gry na 
najwyższym światowym 
poziomie polscy zawodnicy 
wrócili po 52 latach! I to wła-
śnie w trakcie współpracy po-
między Polskim Związkiem 
Koszykówki a Grupą Energa. 
Oby tak dalej.

- Czyli inwestowanie w sport, 
a w tym przypadku w koszy-
kówkę, opłaciło się?
- Sukces koszykarzy, jakim 

był awans do Mistrzostw 
Świata, to dowód na to, że 
warto wspierać sport. Warto 
też dostrzegać te dyscypliny, 
które nie zawsze mogą liczyć 

na wsparcie. A ukrytych ta-
lentów, osób z pasją i spor-
towym zacięciem, naprawdę 
w Polsce nie brakuje. Jedną 
z takich dyscyplin bez wąt-
pienia jest koszykówka. Suk-
ces biało-czerwonych w Peki-
nie dowodzi, że współpraca 
Energi z Polskim Związkiem 
Koszykówki była strzałem 
w dziesiątkę.

- Co Pan, jako kierujący Grupą 
Energa, obiecuje sobie po tej 
współpracy? Czy możemy 

liczyć na masową populary-
zację tej dyscypliny?
- Koszykówkę zawodową 

Energa wspiera systematycz-
nie od 2005 roku. Przez te 14 
lat zrobiliśmy bardzo wiele, 
jeśli chodzi o popularyzację 
tej dyscypliny sportu. Wspie-
ramy nie tylko reprezentację, 
lecz także najlepszych koszy-
karzy zawodowych w ramach 
Energa Basket Ligi i Energa 
Basket Ligi Kobiet. Tu grają 
zawodnicy na najwyższym 
poziomie. Jesteśmy także 
partnerem reprezentacji ko-
szykówki 3x3, które również 
odnoszą ogromne sukcesy – 
w czerwcu panowie zdobyli 
brąz na Mistrzostwach Świa-
ta, pokonując Serbię, cztero-
krotnego mistrza w tej dys-
cyplinie. Można więc śmiało 
powiedzieć, że wszystko, co 
dzieje się w koszykarskim 
świecie w Polsce, odbywa się 
przy wsparciu Grupy Energa.

- A co z najmłodszymi? Bo 

przecież bez pozyskiwania 
narybku nie ma co liczyć na 
wychowanie rekinów…
- To oczywiste. Dlatego 

prócz zawodowych koszyka-
rzy bardzo prężnie wspieramy 
koszykówkę młodzieżową. 
Od dziesięciu lat aktywnie 
angażujemy się w projekty 
w ramach akademii koszy-
karskich dla dzieci i mło-
dzieży. Ale mamy także inne 
sportowe przedsięwzięcia, 
także amatorskie, które anga-

żują młodzież do sportowej 
aktywności. Mam tu na myśli 
chociażby program Druży-
na Energii, w ramach której 
ambasadorzy – znane osoby 
ze świata sportu odwiedzają 
szkoły w całej Polsce i za-
chęcają dzieci do aktywności 
i zdrowej sportowej rywali-
zacji. Ambasadorzy pokazują, 
jak ważna w dążeniu do celu 
jest wytrwałość i konsekwen-
cja. Taka pasja dla młodych 
ludzi jest niezwykle ważna 

– wartości, których nauczą 
się dzięki uprawianiu sportu, 
pomogą im w całym później-
szym życiu.

- Mundial w Chinach dobiega 
końca. Ale to nie oznacza 
końca współpracy Grupy 
Energa z PZKosz. Czy może 
Pan uchylić rąbka tajemni-
cy, co do kolejnych planów 
związanych z koszykówką?
- To oczywiste, że po tak 

spektakularnym sukcesie na-
szej kadry narodowej w Peki-

nie nadal będziemy wspierać 
koszykarzy. W czerwcu zde-
cydowaliśmy się na przedłu-
żenie współpracy z Polskim 
Związkiem Koszykówki. 
Umowa została podpisana 
na kolejne dwa lata. Jeszcze 
raz chciałbym podkreślić, że 
wyniki biało-czerwonych na 
Mistrzostwach Świata w Chi-
nach pokazały, że warto było 
zaangażować się właśnie 
w koszykówkę. Nasze zaan-
gażowanie pokazało, że przy 
odpowiednich nakładach 
i przy konsekwentnej pracy, 
nawet to co pozornie niemoż-
liwe staje się rzeczywistością.

- Panie Prezesie, czy Pańskim 
zdaniem spółki Skarbu 
Państwa powinny wspierać 
rozwój polskiego sportu? Czy 
jako koncern energetyczny 
nie powinniście zajmować 
się wyłącznie produkcją 
i dystrybucją prądu?
- Panie redaktorze, wspie-

ranie ważnych dla Polski ini-
cjatyw kulturalnych, społecz-
nych, czy sportowych to część 
naszej misji. W tym miejscu 
nie sposób przywołać słowa 
ministra sportu Witolda Bań-
ki: „Inwestycja w sport, to in-
westycja w promocję Polski”. 
Ta krótka sentencja wyjaśnia 
chyba wszystko. Sukcesy 
biało-czerwonych – nie tylko 
koszykarzy, lecz również pił-
karzy, skoczków narciarskich, 
lekkoatletów - to tak naprawdę 
sukcesy wszystkich Polaków, 
to doskonała wręcz promocja 
naszego kraju w świecie. Pod-
czas Mistrzostw Świata w ko-
szykówce - gdzie gramy obok 
najlepszych i odnosimy wy-
mierne sukcesy – mówił o nas 
cały świat. I mam nadzieję, że 

długo jeszcze będzie się o na-
szych sukcesach mówić.

- Do Chin wybrała się spora 
grupa polskich kibiców. Czy 
Energa wspierała również 
tych, którzy wybrali się w tak 
daleką podróż, aby dopingować 
polskich koszykarzy?
- Polscy kibice pokazali, że 

można na nich liczyć. Zresz-
tą nie pierwszy raz. Nie prze-
straszyła ich odległość i spora 
grupa pojawiła się na trybu-
nach w Pekinie. Jesteśmy pod 
wrażeniem ich zaangażo-
wania, bardzo to doceniamy, 
dlatego przygotowaliśmy dla 
nich niewielkie niespodzianki. 
Kibice otrzymali je jeszcze 
przed wylotem z Warszawy. 
Były to m.in. koszulki, w któ-
rych – mam nadzieję – kibi-
cowało się im jeszcze lepiej…

- A pracownicy Grupy Energa? 
Poczuli ducha koszykarskiej 
rywalizacji, wspólnie kibico-
wali naszym koszykarzom?
- Pracownicy Grupy Ener-

ga zawsze bardzo ochoczo 
integrują się wokół ważnych 
akcji, nie tylko sportowych. 
Po prostu uwielbiają działać 
zespołowo. Tak jest i tym 
razem. Mecze podczas Mi-
strzostw Świata w Chinach 
budzą ogromne emocje, bo 
ekscytację budzi koszyków-
ka sama w sobie. I to widać 
bez wątpienia na naszych ko-
rytarzach, gdzie zapanował 
iście sportowy duch. Myślę, 
że podczas mundialu w całej 
Polsce przybyło sporo kibi-
ców koszykówki. A na pew-
no przybyło ich w Grupie 
Energa.

Z prezesem Grzegorzem Ksepko 
kierującym Grupą Energa rozmawia 
Tomasz Łunkiewicz
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Sztafetowe biegi przełajowe
W dniach 19-20 września w Parku Jana Pawła II odbędą się 
sztafetowe biegi przełajowe w ramach Licealiady, Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej i Igrzysk Dzieci.

Szkoły chcące przystąpić 
do zawodów zobowiązane są 
zarejestrować się w systemie 
rejestracji szkół (srs.szs.pl) 
i dokonać zgłoszenia zespo-
łu szkolnego do zawodów                           
(1/2 finału wojewódzkiego) 
w terminie do 18.09.2019 r. 
- w zawodach startują repre-

zentacje szkolne, oddzielnie 
dziewcząt i chłopców
- reprezentacja szkoły skła-

da się z 10 uczniów/uczennic 
(po jednej sztafecie w każdej 
kategorii)

Gdańska Licealiada  - 
rocznik 2000 i młodsi 

Gdańskie Igrzyska Mło-
dzieży Szkolnej - rocznik 
2005 - 2006  

Gdańskie Igrzyska Dzieci 
- rocznik 2007 i młodsi

MIEJSCE: Park Jana Pawła 
II w Gdańsku  przy Al. Rze-
czypospolitej
SZTAFETY DZIEWCZĄT 
19.09.2019 r. (CZWARTEK) 

Gdańska Licealiada – dy-
stans - 1000 m

Weryfikacja godz.: 9:30
START godz.: 10:00
Gdańskie Igrzyska Mło-

dzieży Szkolnej – dystans 
- 1000 m

Weryfikacja godz.: 10:30
START godz.:  11:00
Gdańskie Igrzyska Dzieci 

– dystans - 750 m
Weryfikacja godz.: 11:30 
START godz.:  12:00

SZTAFETY CHŁOPCÓW 
20.09.2019 r. (PIĄTEK)

Gdańska Licealiada – dy-
stans - 1300 m

Weryfikacja godz.: 9:30
START godz.:  10:00
Gdańskie Igrzyska Mło-

dzieży Szkolnej – dystans 
- 1300 m

Weryfikacja godz.: 10:30
START godz.:  11:00
Gdańskie Igrzyska Dzieci 

– dystans - 750 m

Weryfikacja godz.: 11:30 
START godz.:  12:00
Każdy reprezentant szkoły 

uczestniczącej w biegu szta-
fetowym ma obowiązek po-
siadać na piersiach widoczne 
oznaczenie szkoły i numeru 
zmiany na której pobiegnie 
(wymiar oznaczenia nie 
mniejszy niż karta A5).
Każda szkoła zobowiązana 
jest posiadać swoją pałeczkę 
sztafetową.

Brak listy zgłoszeniowej 
wygenerowanej w SRS lub 
brak prawidłowego oznacze-
nia zawodników będzie skut-
kowało niedopuszczeniem 
sztafety do zawodów.


